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Bogactwu, leżące odłogiem
1§0 milionów ton ropy naftowej i 3,7 Kg. nafty rocznie

Geologowie oceniają zapasy ro 
py naftowej w Polsce na 150 m i­
lionów  ton. Je śli się zważy, że 
produkcja ropy w roku ubiegłym  
w yn io sła  511 tysięcy ton —  cyfra 
naszych zasobów wydaje się po­
wabna. I  tak iest w istocie. Tylko, 
niestety, coraz trudniej jest * z 
tych zasobów czerpać.

N ISK A  PRO DUK CJA  
I  — BRAK SP02YCL4

Produkcja  ropy spada ustaw icz 
nie i dziś nie sięga nawet połowy 
ogólnej produkcji z przed dwu­
dziestu lat. A le  też i spożycie ic -  
py, a w iaściw ie jej przutwy.ew  
jest  w Polsce —  m inimalne. Si-o 
życie to w ynosi na jednego m iesz 
kańca: 2,3 kg. benzyny, i gazoli- 
ny i 3,7 kg. natfy  —  rocznie. W  
tych w arunkach możemy być rze­
czyw iście —  sam owystarczalni.

A le  trzeba pamiętać, że stan 
obecny m e jest stanem norm al­
nym. Zużyw am y tak m ało benzy­
ny, ponieważ... n ie  m am y do cze­
go jej zużywać W  roku bieżącym  
zaiajestrow ano 27426 sam ocho­
dów, 8898 m otocykli i 1144 in ­
nych  pojazdów  m echanicznych. 
Razem  —  37 468 pojazdów, pędzo­
nych benzyną.

Oczywiście, że przy takim  stop­
n iu  m otoryzacji kraju, ropa na f­
towa, cnoć z takim  trudem  zdoby 
wana, starcza nie tylko na po­
trzeby wewnętrzne, lecz również 
pozwala na pewien n iew ielk i eks­
port. Jeżeli jednaic m otoryzacja 
poczyni postępy? Jeeżli zapotrze­
bowanie na  przetwory ropy  na f­
towej w zrośnie  choćby dwu —  
czy trzygrotn ie  ?

Benzyna  i inne przetwory ropy 
naftowej są  niezwykle ważnym: 
dla a rm ii Lotnictwo, bron ie  pan­
cerne i zmotoryzowane obejść 
się w szak  bez n ich n ie  mogą. Tn  
też w zgląd  na  obronność kraju 
jest jednym  z najw ażniejszych 
p rzy  rozpatryw aniu zagadnienia 
naszego przem ysłu  naftowego.

PRZEM YSŁO W CA  
I  JA f  O 

ZROZUMIENIA...
K once rny  naftowe (znajdujące 

się —  jak  już p isa liśm y  —  w przy

N i e  z a p o m n i e l i
Oburzano się, że R o d z iew i­

czów na nie została pow ołana  
do A kadem ii,  że nie p rzyzn a­
no j e j  nagrody państwowej,  
że  nie zaprasza się je j  na urc 
czyste  rau ty  gdzie  figurują  
różne m iern o ty  literackie.

D ygnitarzęta  i inne prezesi-  
ny zapom niały o tpiełkiej, za­
służonej Nestorce naszego piś 
m iern ic tw a . T ak  sądzono na­
iwnie.

W ła d ze  o n ik im  nie za p o m i  
nają! Podczas obchudu 50-le- 
cia p ra cy  na roli do Hruszo-  
wej, m ajątku  R odziew iczów ­
ny, zaw ita li  u rzędnicy  Minis­
ters tw a Rolnic tw a by poczynić  
w stępne prace nad rozparcelo  
wanicm. Nie m a pilniejszego  
objek tu  od H ruszowej.

A za 50 lat będzie  się w y k u ­
p yw a ć  resz tk i  i urządzać  m u ­
zeum  w ie lk ie j  p isarki, ( k o l ).

tłaczającej w iększości w obcych 
ręKach) dowodzą, że przem ysłow ­
cy nie są  w  stanie wypłynąć na 
zw iększenie produkcji, w praw dzie 
bowiem „m ożliwości rozwoju ko­
paln ictw a naftowego są jeszcze u 
nas olbrzymie, gdyż, jaic w iado­
mo, eksploatowane dotychczas te­
reny są  zaledwie drobnym  ułam- 
tiem  ogółu teienów naftow ych w 
P o lsce " (Codz, Gaz. Handl. Nr. 
133), ale jednocześnie istnieje 
szereg czynn ików  '■amująeych 
eksploatację

.Przemysłowcy dają więc do 
zrozum ienia, że gdyby pozwolono 
im  obniżyć place robotników, a 
podwyższyć ceny benzyny i n a f­
ty, oraz gdyby zredukowano im  po 
datki, wówczas trudności tech- 

n czne przy  dow iercaniu się głę­
bokich pokładów  zostałyby poko­
nane i —  n iewątpliw ie —  produk 
cja ropy podniosłaby się znacz­
nie.

ZA M IA ST  RO PY -  
G AZ

T ak  w ygiąda zagadnienie uzdro 
w ienia przem ysłu  naftowego w  
Polsce w  ośw ietleniu —  zaintere­
sowanego kap ita łu  obcego.

N araz ie  trw a proces zam iera­
n ia  p rodukcji ropy. K once rny  n a f 
towe, eKsploatujące szyby' nafto­
we w zagiębiu  borysław skim , co­
raz bardziej nastaw ia ją  się na 
produkcję gazów ziemnych, które 
zazwyczaj stanow ią p roaukt u- 
boczny p rzy  eksploatacji ropy 
Produkcja  tych, gazów  w zrasta  i 
sięga obecnie b lisko  50 m ilionów  
metrów sześciennycn m iesięcz­
nie, przy czym połowę całej p ro ­
dukcji pokryw a znów okręg bć>- 
rysław ski.

To  też gazu w B o ry sław iu  nie 
brak. Są  tam np ulice ośw ietla­
ne gazem ziemnym, na  których 
latarn ie  płoną bez przerwy. P o ­
dobno dla tego, iż  koszt spalone­
go w  ten spusób gazu jest niższy, 
niż koszt zatrudn ien ia  człowieka, 
któryby latarnie owa gasił, lub

K o szt z a i n s t a lo w a n i a  s p e c ja ln y c h  
a u to m a tó w , r e g u l u j ą c y c h  z a p a la ­
n ie  ś w ia t ła . . .  i

N a  około 1800 otworów szybo­
wych w okręgu drohobyckim  b li­
sko dwieście —  to szyby w yłącz­
nie gazowe. (W arto  może zazna­
czyć, że w Polsce czynnych jest 
około 3600 szybów naftowych, w 
czem zaledwie dwadzieścia parę 
—  sam oczynnych. Z reszty w ydo­
bywa się ropę m echanicznie).

W A R U ifK I  
U ZD R O W IE N IA

P r o w a d z o n e  s ą  o b e c n ie  p r a c e  
n a d  z m ia n ą  u s t a w o d a w s t w a  n a f t o  
w e g o , o b o w ią z u ją c e g o  w  P o łs c e .  
U s t a w o d a w s t w o  to , j a k o  c a łk o w i­
c ie  p r z e s t a r z a łe ,  u t r u d n ia  w  z n a c z  
n y m  s t o p n iu  r a c j o n a l n ą  e k s p lo a ­
t a c j ę  n a s z y c h  t e r e n ó w  r o p o d a j­
n y c h . J e s t  to  s t a n o w is k o  s łu s z n e .  
T r z e b a  u m o ż l iw ić  j a K n a j s z y b t i e j  
d o k o n a n ie  n a  t e r e n ie  n a s z y c h  z a ­

g łę b i  n a f t o w y c h ,  g łę b o k ic h  w i e r ­
c e ń , k t ó r e b y  p o z w o l i ły  d o t r z e ć  do 
o b f i t y c h  je s z c z e ,  a le  g łę b o k o  p o ­
ło ż o n y c h  p o k ła d ó w  r o p y  i  u m o ź li  
w i ł y b j  ic h  r a c j o n a l n ą  e k s p lo a t a ­

c ję .
N a l e ż y  j e a n a k  p r z y  ty m  p a m ię ­

t a ć  ż e  z a s a d n i e z j m  w a r u n k ie m  
p r a w d z iw e g o  u z d r o w ie n ia  p o ls k ie  
g o  p r z e m y s łu  b y ło b y  —  u n a r o d o ­

w ie n ie  tego  p r z e m y s łu ,  a  w  o b e c ­

nym stanie trzeba conajmniej roz 
toczyć śc isłą  kontrolę nad nim, 
tym bardziej, że jest on w  tak po­
tw ornych w prost lo zm iarach  uza 
leżniony od kap itału  obcego.

N ie  stać nas na to, aby jedno 
z najw ażniejszych naszych bo­
gactw  natura lnych  —  ropa nafto­
wa —  leżało odłogiem

Stan isław  Grzelecki

Rzadki zauytek budownictwa orawskiego
p r z e j ę t y  p r z e z  p a ń s t w o

W  Ż L D r z y c y  G ó r n e j  n a  O r a w ie  
o d b y ła  s ię  u r o c z y s t o ś ć  p r z e j ę c i a  
p r z e z  p a ń s tw o  d a r o w iz n y  s t a r e g o ,  
p r z e s z ło  15 0  l a t  l i c z ą c e g o  o s ie d la  
s u lt y s k ie g o  M o n ia k ó w , s k ł a d a j ą ­

c e g o  s i ę  z d r e w n ia n e g o  s o łty s k ie -  
g o  a w o r k u  w r a z  z  b u d y n k a m i g o ­
s p o d a r c z y m i i p ię k n ie  z a d r z e w io ­
n ą  p a r c e lą .

Darow izna  ma stanow ić muze­
um na wolnej przestrzeni i zacho­
wać swój pierw otny charakter po 
w iek ', posiada ona niezwykle cha­
rakterystyczne w starośw ieckim

t y p i f  z a c h o w a n e  c e c n y  b u d o w ­
n ic t w a  o r a w s k ie g o  A k t u  d a r o w i­
z n y  d o k o n a li  o s t a t n i  p o to m k o w ie  
ro d u  s o ł t y s ó w  M o n ia k o w :  J o a n n a  
z L a t i a k ó w  W ilc z k o w a  i je j  b r a t  
S a n d o r  L a t ia k ,  e m e r y to w a n y  w ę ­
g i e r s k i  in ż y n ie r .

R z a d k i  te n  z a b y t e k  b u d o w n ic ­
t w a  o r a w s k ie g o  j e s z c z e  w  c z a s ie  
p e r t r a k t a c y j  o p r z e j ę c i e  g o  p r z e z  
p a ń s t w o  o t r z y m a ł  n o w e  p o k r y c ie  
d a c h u  g o u t e ir ,  co  z a p e w n ia  m u  
n a  s z e r e g  l a t '  .z a b e z p ie c z e n i  : 
p r z e d  z n is z c z e n ie m .

Narodowa ozdobo Słowianek
znalezione w Biskupinie

P ray  ro zkop yw an iu  dot.iostw  z w . 
12-gc po G . . .  na polu Jana Bem - 
ben ka p rzy  d rod ze do B iskupina zn a ­
lezione d w a  k a b a c z k i ze  s ieb r  i i z 
brązu. K a b łą czk i .ob ion e  z  drutu b rą­
zo w ego  lub ^ e b .zo n e g C j w  kuz.ałcie 
o tw a rł ych pierścieni z  koń cem  z w i­
niętym  w  u szk o  b y ły  n arod o w ą o z d o ­
ba S łow ian ek w  w ieku  Ią  —  12 po 
C hr N o szo n o je  na g ło w ic  p iz y  skro 
ni. Z  P o lsk i ztian.y dotąd około  f000 
k an łączk ów . N a  P o .u o u u  w y ra b ia n o  
ró w n ież  p ięk n ie  zd obn e k abłączki z 
b lach y  o.-ebi nej. W  r. 1935 odkrył 
m gr. Jacek D e lek ta  k u sto sz  < u ału  
p rzed h isto ryczn ego  m uzeum  w  T o. u- 
niu, w  p ow . kartuskim  gró b  m łodej 
n ie w ia stj z  k a b łączk a .u i sk ro n io w y­
mi p o obt stion ach  g ło w y , z  chustka 
n a  g ło w ie , z  w ark o czem  spiętym  
klam rą b u isz ty n o w ą  o raz z  n aszyjni-

Ogień przyczyną powodzi
W y n ik i prac naukowych, przepro­
wadzonych przei ar. N ie !sena z 
Kopenhag: wykazały, że obie, naj 
większe w  dziejach Is la n d ii po­
wodzie, które m ia ły  m iejsce w o- 
statnich latach, spowodowane zo­
sta ły  erupcjam i lawy, w  dawno 
w ygasłych  wulkanach, pokry­
tych lodowcami. M a sy  lawy, w

PAM IĘTAJ  
G BEZROBOTNYCH  

N A R O D O W C A C H

zetknięciu z olbrzym iem i zw ała­
mi lodu, spowodowały powódź, 
której napór wód w  rzekach i wez 
oranych strum ien iach  w yraz ił się 
fantastyczną cyfrą  b iliona  me­
trów  sześciennych. Law a  pod 
w pływem  chłodzącego działania 
m as lodowych stężała w okrągłe 
ska lne twory. Podobne ska ły  spot 
kać można także w  licznych gór­
sk ich  okolicach, europejskich, co 
nasuw a przypuszczenie, że pow sta 
ły  one, na  skutek wybuchów  w u l­
kanicznych, okresie lodowcowym.

kiem  z  drutu b rązo w e g o  i z  n a s z y j­
nikiem  z  p aciorków  n a  szy i. K a  
błączki skron iow e zn ajd ują  się p rze­

w ażn ie w  grob ach , a  czasem  w  skar­
bach srebrnych z  w iek u  dziesiątego—  
trzyn asteg o  po Chr.

Zycie kulturalne

?

M o d l i t w a  o  p o w r ó t  d u s z

W edług w ierzeń japońskich  w  c iągu  trzech dn i lipca pow racają na ziemię
te czczą Japuńczycy uroczystym i obchodami.

duchy zm arłych- D n i

FILM
R E Ż Y S E R  M L M O W Y  O D 7 N A C Z O  

N ’ P R Z E Z  O J C A  Ś W IĘ T E G O  
John  F a r ro w , zn an y  re ż y s e r  i tw ó ­

rca scen ariu szy  film ow ych , udekoro­
w a n y  zo sla ł p rzez P a p ie ża  K rzyzem  
K aw alerskim  św . Stefana. Jest to 
p ie iw sze  odzn aczenie w atyk ań sk ie, 
uzyskane przez osobę zasłu żon ą na 
polu k in e m a to g ra fii. K r z y ż  św . S te fa  
.ia w ręczo n y  został Johnow i F arrow  
p rzez a rcy b isk u p a  Los A n gelos n a g r. 
John J. C an tw ella  z a  usługi, oadane 
przez F arro w a  kościołow i katolick ie­
mu, a  z w ła sz cza  za  film „D am ian  trę ­
d o w a ty " , p rze d sta w ia jący  działalność 
m isjonarza na w y s p ie  tręd ow an ych .

LITERATURA
N O W A  W Ł O S K A  N A G R O D A  L IT E ­

R A C K A
W iadze m iasta S. M argherita  Li- 

guro w  Italii u stan ow iły  sta lą  do ro cz­
ni n agrod ę lite ra ck ą  . „ P a ia g g i"  w  

w yso k o ści 5000 lirów  za sztukę tea- 
tru n ą  w tosk iego  autora. N agrodzon a 
praca będzie w y s ta w io n a  p rzy pom o­
cy fun datorów  nagrody. W  sądzie 
konkursow ym  zasiadają  m. in. Mar.- 
netti, Bonelli i Calsini.

Z  '"W O RCZO śC r P O F  IY C K IE J  
M A R  N LT T IE G O  

M orin ett:, uczestnik kam panii etiop­
skiej, og łosił po w o jn ie  a b isy r-k ie j 
n o w y  -utwór -p, t. „P o e m a t a tryk; L 
ski“ , k tórego p ie rw szy  i aru g i nakład 
zo sta ł vycze rp a n y . . -uto.r .. opisuję w, 
sw ym  poem acie w alk i a y w iz ji ' „28 
paźd ziern ik a" w  w ą w o zie  Uarien 

K O N K U R S  P O E T Y C K I  
Z okazji otw arcia  w  Sienie 3-ciej

w y s ta w y  w ą i w łoskich, rozpisano z  
in icja ty w y  iwarincttiego „kon kurs na 
poezję bacniczną, m iłosną i w o jen n ą” . 
W  ten sp o só b  w ielkie  sieneńskie targi 
winne połączone zostan ą z  c iek a w ą  
im prezą literacką, do której dopusz­
czeni b ę a ą  poeci w szelk ich  kierun­
k ów  a rtystyczn ych .

C E N N Y  N A B Y T E K  B R ITISH  
M U S E U M

B ib lio te k a  M uzeum  B r y ty js k ie g o  
nabyła z  rąk p ryw a tn ych  jeden z  naj­
cen n iejszych  zb iorów  p ry w a tn y c h , z a ­
w iera jący  drogocenne rękopisy i 
p ierw sze w yd an ie  dzieł szeregu  naj­
w yb itn ie jszych  p isarzy  i p oetó w  an­
gielskich. Chodzi tu o t. zw . bibliote­
kę A sh le y ‘a, ktura obejm uje dzieła 
p oetó w : P op e, S ch elle y a , B yro n a , p ro  
grafeilitów  i Sw inborne‘a. C ena kup­
na w y n o sić  m a ć w ie rć  miliona fun­
tów  ste rlin g ó w . ^

M U ZY K A
F E S  ł IW  A L  M U Z Y C Z N Y  

W  P E k T J G II

P od patronatem  księżnej Piem ontu, 
od będzie  się w  P erugii i A ssy żu  festi 
w a l m u zyczn y  w  okresie od 21 w rześ­
nia do 4 października b. r. W yk o n a ­
ne będ? " tw o ry  m u z y k :1 kościelnej i 
kam eralnej M arcello, V erd iego, Schu­
berta, B erlioza, R ossiniego, Dali A b a  , 
co , B acha, H a y d n a , B eetl.ovena. Res 
pighi. K ó n ceity  o d b y w a ć się  bęuą w 
k ó s 'c ić lfc 'śy .'P io tra  u  Peruglii. w  pina 
kotecc te g o ż  m iasta oraz w  A s s y ż u ,^ .  
k ościele  św . F ranciszka. Ostatni kpn 
cert ( w  A ss y żu ) odbędzie s ię  z  udzia 
łem  don L o r e i ia  P cro sk e go . zn an ego 
kom pozytora  i d y ry g e n ta  w atyk ań sk ie  
go oraz chóru K ap licy  S ykstyń skie j

300 much spedalnym ol-ręten?
j e c h a ł o  n a  r a t u n e k  F i d ż i

m e

W ysp y  Fidżi, znane są  podob- 
jak  w iększość w ysp  Po line ­

zji, z hand lu  orzecham i kokoso­
wej palmy, któ ry  stanow i g łów ­
ny środek zarobkowania tuoyl- 
ców. Po  wojnie światowej tere­
nom F id ż i zaczęło zagrażać n ie­
bezpieczeństwo, w postaci mare- 
go m ola barw y fioletowej. N iepro  
szony ten gość ogołocił kokosowe, 
palm y z liści, poczem przeniósł 
się  na inną  wysnę. W ów czas 
zwrócono się do biologów  o ratu ­
nek, a więc o znalezienie owada, 
mogącego w ytępić mola Po  d łu­
g ich  poszuk iw an iach  na  całym 
Pacyfiku, znaleziono wreszcie na 
A rch ipe lagu  Malawskim  innego

mola bardzo podobnego do fio le­
towego.

Znaleziony mól pos.aaał, jak  
się okazało, poszukiw anego paso­
żyta, należącego do pewnego ga ­
tunku much. N a  F id ż i transporto 
wano 300 much, w  specjalnie na  
ten cel w yrajętym  okręcie. K o ­
sztownych bardzo pasażerów  przy 
wieziono na F id ż i w 1925 r. He 
dowano ich początKowo w  odosob 
nieniu. koro tylko ilość m uch 
przekroczyła 30,000 sztuk w ypu­
szczono je na wolność Do  1928 r. 
muchy te w ytęoily 4/5 m oli i w  na  
stennym 1929 r. mól fioletowy 
stał się już tylko m ało szkod li­
wym owadem.
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K A R IN  FIS ZER
P O W I E Ś Ć

(
—  P r a w d a  s io s t ro  —  o d z y w a  się. K a r in ,  t r z y n n j a c  ;,uż rę ­

kę  na  k la m c e  —  m o g ę  b y ć  z u p e łn ie  sp o k o jn a ,  ie  s io s t ra  za te ­
le fo n u je  do  m n ie . j a k b y  co ś  b y ło . S io s t ra  z n a  n u m e r  U l lr i -  
ehow .

—  Z n a m  —  o d p o w ia d a  s io stra ,  z d e jm u ją c  j a k i ś  p y łe k  
z p ła s z c z a  K a r in  —  p io s z ę  b y ć  z u p e łn ie  spoko jną ...

K a r in  w y c h o d ź
A u to b u s  trzę sąc  w ie z ie  ją  do  G r iin e w a łd .  a K a r in  drży 

n e r k o w o ,  m a rz n ie  w p ro st,  p o m im o ,  że je st ła g o d n y  c ie p h  
w ie c zó r  letn i. R ę c e  z im n e , j a k  lód , w  g ło w ie  c iężar, j a k  o łów , 
m y ś l i  rw ą  się, b o  ic h  za  d u ż o . . są  zb y t  bolesne...

P ię ć  d n i ju ż  p rze sz ło ,  a d o tą d  n ie  z n a le z :o n o  E lz y .

P o m im c ,  że ju ż  n a  d ru g i  d z ie ń  d o ta rto  do  H o f fm a n n a  
i p r z y c h w y c o n o  go. W s k a z a ł  o n  w p ra w d z ie  lo ka ), w  k tó rj  m  
b y ł  z E lz ą  o w e g o  w ieczora... a le o k a z a ło  się, że E lz a  w k ró tce  
po  n im  w y s z ła  z k n a jp y  i n ik t  n ie  m ó g ł  d o k ła d n ie  w skazać, 
w  j a k im  k ie r u n k u  p o sz ła .

W sz e lk ie  w sk a z ó w k i,  d o s ta rc za n e  p o lic j i,  ta k  były ze so ­
b ą  sp rzeczn e , że jedne  p o  d ru g ic h  za w o d z iły .  I b ie d n a  K a r in  
c ze k a  i z d n ia  n a  d z ień  p r z e ś la d u j ą  ją  c o ra z  s t ra sz liw sze  my­
śli. N ie  m oże  w p ro s t  po jąc, j a k  m o że  w  ta k im  stan ie  z a jm o ­

w ać  s ię  p ra k t y k ą ,  p r z y ja ź n ie  s ię  z o D o ję tn y m i lu d ź m i i s e r ­
d eczn ie  r o z m a w ia ć  o ic h  c ie rp ie n ia ch .

K a r in  n ie  ty lk o  gn ę b i n ie p o k u j  o E lzę ;  a le s z u m n a  tę sk n o ­
ta za A le k sa n d re m ...  żeby  c h o ć  m o g ła  d o w ie d z ie ć  się, że je ­
m u  lep ie j, że i o n  o n ie j m yśli... c h o ć b y  to tylko...

S y b i l la  w ró c i ła  sam a , A le k s a n d r a  n ie  m o ż n a  p r z e w ie ź ’: 
m u s i  leżeć. G o rze j m u  jest. T r z e b a  p o c ze k a ć  p a rę  ty g o d n i,  
b y  m o żn a  b v ło  g o  da le j p rz e w ie ź ć  Dalej... tc z n a c z y  n a  p o ­
łu d n ie  w góry... a lb o  w  n a j le p sz v m  ra z ie  d c  b a d e n -B a d e n  iub  
S z w a rc w a id u .

A  p o  t y m ?
K a r i n  ja k o  d o k tó r  w ie  c 0 to zn ac zy  M a s z y n a  w y p o w ie ­

d z ia ła  s łu żbę . N ie  m a  m o w y  o tym , b y  m ó g ł  w y z d r o w :eć na  
tyle, że b y  ż y ć  w  w ie lk im  m ie śc ie  i m ó c  p ra c o w a c .  M o ż n a  ty l­
k o ' życie  p rzed łu żyć... b ie d n e  se rce  ta k  oszczę-dzać, że b y  n a  
p a rę  la t w y s ta rc z y ło .

W  k a ż d y m  ra z ie  K a r in  ju ż  n ig d y  A le k s a n d r a  n ie  z o b a ­
czy. N ie  p o trze b u je  p rz e d  A le k s a n d re m  z B e r l in a  u c ie k a ć  —  
bo  A le k sa n d e r  n ie  w ró c i  n ig d y  do  B e r l in a .

K a r in  s ie d z i ze zw ie sz o n ą  g ło w ą , z z a m k n ię t y m i o czym a . 
T e ra z  trz y  ty g o d n ie  go  ty lk o  m o g ła  k o c h a ć  —  ty lk o  t rz y  ty­
godn ie . I  n ie  p o w in n a  s ię  s k a r ż y ć  n a  los, bo  jej te t rzy  ty g o ­
d n ie  d a ł  w  darze... lep ie j to, n iż  nic...

In n e  k o b ie ty  są  szczę ś liw sze , lo s  in *  d a ro w u je  lata... Wjele, 
w ie le  lat..

A u to b u s  trzęsie  —  s z y b y  w  n im  sz< zeka ją . K a r in  b iedzi 
w p a t rz o n a  p rze d  sieb ie , s tę p m ła  n a  ból... K ie d y  je d n a k  zna- 
la z ła  się  w  h a l lu  u  U l l r ic h ó w  i s łu ż ą c a  o tw ie ra ła  jej d rzw i 
do p o k o i,  se rce  jej za czę ło  bić, j a k  zw a r io w a n e ,  a w  ga rd le  
u g rz ą z ł  s t łu n j io n y  sz loch . J a k że  to t ru d n o  w e jść  do  tego p o ­
ko ju , w  k tó ry m  A le k s a n d e r  p rz e ż y ł  tyle lat, a gd z ie  go  te raz 
n ie  m a. N a  s io le  leżą d w ie  k s ią ż k i,  k tó re  c z y ta ł p rz e d  w y ja z ­
dem . A  tam  p r z y  d rz w ia c h  sto i s to lik  z fa jK a m i A le k s a n ­

d ra  —  m ia ł  p a sję  z b ie ra n ia  n a j fa n ta s ty c z n ie j sz y c h  fa je k , 
z k t ó r y c h  b y ł  d u m n y ,  a K a r in  d rw i ła  so b ie  n ie r a z  z tej jego  
s łabostk i...

W e s z ła  S y b il la .  J a k b y  o d m ie n io n a  —  K a r in  sn o strz e g ła  
to za raz.

W e s z ła  S y b i l ia  i s ta ra  się  u śm ie c h n ą ć  do  K a r in  —  ale to 
u śm ie c h  ta k  b o le sn y ,  że se rce  K a - i n  ro z d z ie ra  s ię  w p ro st.

—  J a k  A le k s a n d e r ?  —  p y ta  It a r in  p ó łg ło se m  i k ła d z i j  rę ­
k ę  n a  se rcu  p r z y  tym  p e łn y m  trw o g i p y ta n iu .

S y b i l la  o p u sz c z a  s ię  c ię żk o  n a  fotel, ru c h e m  p e łn y m  zm ę ­
cze n ia  z a p ra s z a ją c  K a r in  b y  usiad ła ...

—  J a k  m a  s ię  m ie ć ?  —  w z ru s z a  p r z y  tym  ra m io n a m i —  
L e ż y ,  n ie  r u s z a  się  i je st n ie s ły c h a n ie  w ycze rp any ... ty lk o  
w ycze rp any ... P r z y  tym  w ie czn e  bó le  g ło w y .  D o k t o r z y  n ic  n ie  
m o g ą  te m u  z a ra d z ić ,  j a k  m ó w ią .  Z a  d łu g o  u ż y w a ł  sw y c h  
sił. Je dno  ty lk o  te raz  po zo sta je  —  z a t r z y m a ć  k a ia s t ro fę .

S y b i l la  z ło ż y ła  k o ń c e  swrych c ien k ic t i,  w y p ie lę g n o w a n y c h  
p a lc ó w  i  m o w i w p a t r z o n a  w  je d e n  n u n k t.  K a r in  m ilc z y .

—  W ie s z  ju ż  w s z y s t k o  teraz, S y b i l l o ?  —  p y ta  c ;ch o  p o  
c h w ili.

—  T a k ,  w ie m  w sz y stk o .  D o k t ó r  w  M o n a c h iu m  p o w ie d z ia ł  
jej i o b ja ś n i ł  w sz y stk o .  A le k s a n d e r  da le j je d n a k  g ra  k o m e d ię  
i m ó w i —  je że li w  o gó le  m ó w i —  o tym  z k p in a m i  i u t r z y ­
m uje , że n a jp ó źn ie j  za  trz y  ty g o d n ie  m u s i w ró c ić  do  sw et 
p ra c y  w  B e r lin ie .  .

K a r in  w y c z u w a  w  tym  j a k b y  w y m ó w k ę ,  że b ra ła  u d z ia ł  
w  o d g r y w a n iu  k o m e d ii.

—  N ie  p o w in n a ś  m u  b ra ć  tego za  złe, to w y n ik a  z c h o ro ­
by  jego, że chce  s ie n ie  i d ru g ic h  o k ła m y w a ć .

—  C ie b ie  p rze c ie ż  n ie  o k ła m y w a ł  —  o d p o w ia d a  S y b il la ,  
z w ra c a ją c  się  n a g le  do  K a r in  i p a lr z ą c  n a  n ią  sw y m i W ie lk i­
m i, b o le sn y m i o czym a .

(D. c. n.).


